



B E Z D O M N I

Jak  wielkie  zdziwienie  i  też  zaskoczenie ,

Mój  umysł  wstrząsnęło , gdy  na  własne  oczy ,

Ten  świat  zobaczyłem  i  to  poniżenie

Dla  ludzkiej  istoty  w  krainie  „rozkoszy”.

Statystyki  mówią , że  są  dwa  miliony ,

Tych  ludzi  niechcianych , co  psują  „widoki” ,

Przepędza  się  zewsząd  nędzarzy  bezdomnych ,

A  nawet  im  w  sądach  feruje  wyroki .

Że  w  parku , na  ławce  lub  w  domu  na  schodach ,

Spędzają  swe  życie  i  za  to  się  karze ,

A  gdzie  być  powinni  i  w  jakich „obwodach „

To  żadna  im  władza  na pewno  nie  wskaże.

I  brudni , zmęczeni , bez  żadnej  nadziei ,

Tułają  się  wszędzie , gdzie  oczy  ich  niosą ,

I  brudne  ich  ciała  nie  znają  kąpieli ,

Jedyne , co  robią , o  wsparcie  wciąż  proszą .

I  wielu  ocenia  ich  bardzo  surowo ,

Że  sami  są  winni , że  są  w  takim  stanie ,

A  im  jest  potrzebne  przyjemne  choć  słowo ,

W  tym  świecie  okrutnym  nie  mając  mieszkania .

Zastępy  bezdomnych , błądzących  duchowo ,

W  tym  świecie  i  mieście , na  co dzień  spotykasz ,

Swe  życie  prowadzą  w  pośpiechu , nerwowo ,

Gdzie  idą , nie  wiedzą , gdy  o  to  ich  spytasz .

Gdzie  dom  jest  duchowy , gdzie  przystań  jest  wieczna ,

To  ważne  pytanie  dziś  wielu  nurtuje ,

Gdzie  jest  me  mieszkanie , gdzie  wieczność  bezpieczna ,

Czy  wiesz , że  to  Ktoś  dzisiaj  ci  to  oferuje ?

To  Pan  Jezus  Chrystus , nasz  Zbawca  Kochany ,

Już  dom  przygotował , wspaniały  dom  w  niebie ,

Do  niego  ty  również  będziesz  zabrany ,

Gdy  życie  mu  oddasz , On  umarł  za  ciebie .

